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wiadomości zagraniczne. 


— Galicya. — 

Dosirzegacz Ausiryacki z 3go marca r. b. 
donosi: » Natychmiast po odebraniu pierwszćj 
wiadomości o usiłowauiu burzycieli krakowskich 
rozszerzenia buntu w bliskości położonych cyr- 
kułach Galicyjskich , wysłał arcyxiążę Ferdy- 
nand d'Este nietylko podpułkownika i adjutanta 
sztabu jeneralnego de Benedek, celem przed— 
sięwzięcia środków wojennych, ale upoważnił 
niebawem Prezydenta gubernialnego hrabiego 
Łazańskiego do utrzymania porządku w zagro- 
żonych prowincyach, nadawszy mu pełuomo— 
cnictwo nadzwyczajne, — Podpułkownik Bene— 
dek stanął 25 lutego w Bochni, i wyruszył na- 
tychmiast wspierany będąc przez gromady wie- 
śniaków dobrowolnie do nich przydzielających 
się, kn miejscom przez powstańców zagrożo— 
nym. Około godz. 11 przed południem, ude— 
rzono na rokoszan pod Gdowem, którzy po— 
niosłszy znaczną stratę w zabitych, ranionvch 
i w miewolę wziętych, zupełnie pobici zostali; 
mała tylko ich liczba ratowała się ucieczką i 
ściganą była w kryjówkach przez wiernych wło- 
ścian. Skoro się straż przednia wojsk cesar— 
skich na wzgórzach Wieliczki ukazała, już ro- 
koszanie , którzy w małój tylko liczbie tam przy- 
byli, rozpierzchli się ku różnym okolicom, a 
podpułkownik Benedek zajął tamże stanowisko 
okolo wieczora. Cały ogdział wykonał przez 
niepogodę i nadzwyczaj złe drogi ten utrndzo- 
ny pochód w wzorowym porządku. 

. Podług odebranych niezawodnych doniesień 
jenerał-majora wojsk cesarsko-ausiryac, Collin, 
tenże dnia 27 wieczorem nałarł na powstańców 
krakowskich, którzy po krótkim oporze cofnęli 
się do Krakowa, i most za sobą znieśli; w tej 
wyprawie wielu powtańców od oguia kartaczo- 
wego wojsk cesar. legło. Wkrótce potem dru- 
&! oddział powstańców, który wprzódy ku Wie- 
liczce wyruszył, cofnął się także na Podgórze; 
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wojska austryackie uderzyły na ten oddział i po- 
biły go. Wielu zabito, 80 pochwycono a resz- 
ta poszła w rozsypkę. 

Podług urzędowych tu z Lwowa pod dniem 
25 lutego nadeszłych raportów, zabiegi rewo— 
lucyjne w cyrkułach Tarnowskim, Sandeckim, 
Jarosławskiw, Sanockim, Rzeszowskim, oka— 
zały się w skutkach swoich jak najniepomyśl- 
niejsze dla rokoszan. We wszystkich miejscach, 
gdzie i ostatni starali się wzburzyć porządek 
socyalny, wieśniacy oświadczyli się bezwarun- 
kowo za rządem mimo wszelkich z strony bun- 
towników ułudzeń i odpierali najmężnićj uapa- 
dy tych ostatnich, któryeh znaczna liczba już 
to ujętą, już znowu w utarczkach Życia pozba- 
wioną została. W powiecie Sanockim i Prze- 
myskim Die było żadućj krwawćj ofiary. W ob- 
wodach przez wichrzycieli spokojności zagrożo- 
nych, porządek znowu przywrócony został. 
,  Austryacki dostrzegacz z d. | marca donosi 
jeszcze co następuje: cesarsko—austryacki jen.- 
major Milter zajął wojskami swojemi Oświęcim 
(nad granicą krakowską), jak niemnićj wszelkie 
inue miejsca przeprawy od Wisły ku Krakowu. 
W Podgórzu stał jenerał Collin. Pomiędzy ro- 
koszanami krakowskiemi panuje nadzwyczajny 
pierząd i nfność ich już zupełnie znikła. — Po- 
dług otrzymanych wiadomości z Lwowa pod d. 
27 lutego panowała tam zupełna spokejność, i 
nie nie zaszło nowego ani w okolicy lamecznćj 
ani w cyrkułach po drodze z Lwowa do Wie- 
dnia położonych. 

— Petersburg 24 Lutego. — 

Wiadomości z Kaukazu z dnia 25 Sly- 
cznia 1846 roku. — Pobicie Miurydów dnia 30 
listopada przy Chodżał Machi w Dagestanie, mia- 
ło znaczny wpływ na gminy sąsiednie; magał 
Mukarski zajęty przez Miurydów, został potem 
oczyszczony bez wystrzału | mieszkańcy tame- 
czni przybyli do zarządzającego Cbaństwem Ka- 
zikumuchskiem, z oświadczeniem bezwarunko- 
wego posłuszeństwa. Wszędzie, tak w połu- 
dniowym, jako iw północnym Dagestanie, oraz 


na linii Kaukazkiej i w Czarnomoryi panuje zu- 
pełna spokojność. — Mówiąc w swym czasie o 
ukończonem już obecnie trzebieniu lasu Gojtyń- 
skiego w Czeczni, wspomnieliśmy, że w sty- 
czniu znowu zbiorą się wojska dla wytrzebic= 
nia lasu Gechińskiego. W tym celu w połowie 
b. m. wyruszył z warowni Wołyńskiej oddział, 
składający się z 6 batalionów, 6 secin jazdy 1 
10 dział pod dowództwem jenerała-majora Ne- 
sterowa, a z warowni Wozdwiżeńskićj 10 ba- 
talionów, 10 dział i 4 możdzierze, pod do— 
wództwem jenerała-lejtnanta Frejlaga. Oddzia- 
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tarczki, skierowały się z różnych stron ku la- 
sowi Gechińskiemu. Ogień działowy, rozpoczę- 
ty przez jenerała Frejtaga, dla ostrzelania lasu, 
w którym zebrali się i oczekiwali wojsk naszych 
Czeczeńcy, posłużył jenerałowi Nesterowowi, 
według poprzednićj umowy, na znak do alla— 
kowania od strony rzeki Walerik, Czeczeńcy, 
nie wytrzymawszy ognia artyleryi i natarcia woj- 
ska z dwóch stron, uciekli; wtedy więc oba 
oddziały połączyły się bez straty, I rozłożyw- 
szy się w lesie Gechińskim, przystąpili do rą- 
bania i palenia onego. Robota czynnie postępu- 
je, i bez względu na pokuszenia nieprzyjaciela, 
starającego się szkodzić nam częstemi utarcz- 
kami, strata znaszćj strony, do 18 stycznia, by- 
ła nader mała, 

Z prawego skrzydła linii Kaukazkiej, otrzy- 
mano zadowolające wiadomości. Dowodzący 
tymczasowo wojskami na tćj linii jenerał-lejt-- 
naut Zawadowski, donosi, że na wezwanie slar- 
szych Abadzechskich, wyruszył 3 stycznia na 
linię Łabińską dla ostatecznych układów z nie- 
mi o poddanie się N, Cesarzowi. W warowni 
Machoszewskićj była już zgromadzona główna 
starszyzna Abadzechska ; układy trwały dni kil- 
ka, i nakoniec, dnia 8 stycznia, celniejsi ze 
starszyzny i efendowie, w imieniu swóm, ja— 
koleż całego narodu Abadzechskiego od rzeki 
Pszy do rzeki Psefiry, podpisali warunki, podax 
ne im dla wejścia w liczbę poddanych Jego Ces. 
Mości. Silny i wojowniczy naród Abadzechski, 
składający, według przybliżonego obrachowania, 
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znaglony ostrachem naszego oręża, zobowią- 
zał się żyć spokojnie w swoich granicach, zwie 
nić dawpiejszą nieprzyjaźń w przyjazne z nami 
stosunki, nie cierpić u siebie ludzi podejrza— 
nych, opierać się nieprzyjacielskin przeciwko 
nas knowaniom inuych narodów góralskich, nie 
naruszać naszych praw i zaprowadzić u siebie 
podług swych obyczajów, porządek i zarząd 
węwuętrzny. Tak szczęśliwy wypadek nader 
jest ważnym dla pomyślności całego prawego 
skrzydła libił Kaukazkićj, a ukorzenie Abadze- 
chów, może służyć za przykład dla innych ple- 
mion, z liczby których Szapsugowie okazali 
już dotego skłonność, i tylko odłożyli do wio- 
suy stanowcze ukończenie nkładów. Jeszcze 
przed ukorzeniem się, Abadzechowie w osta- 
luich czasach zachowali zupełną spokojność , nie 
przedsiębrali przeciwko linii Łabińskićj żadnych 


zamachów nieprzyjacielskich, oświadczali sta- 
nowczą skłonność do pokoju i do wypełnienia 
swoich obietnic, danych głównodowodzącemu 
w czasie odwidzenia przezeń lego kraju. Spo- 
kojność prawego skrydła przyczyniła się skute- 
cznie do urządzenia linii Łabińskićj, Stanice 
Jel ! warownie znajdują się w najpożądańszym 
stanie. W wojskach i między mieszkańcami 
przez cały rok zeszły, nader mało było chorych; 
kozacy pułku Łabińskiego mieli obfity urodzaj, 
który nietylko zaspokoił ich potrzeby, lecz spra- 
wił powszechny dostatek i dobry byt najuboż— 
szych nawet rodzin. Szczególnićj przyjemnie 
jest widzieć dwie nowe stanice: Michajłowską 
i Petropawłowską, w roku zeszłym zaprowa— 
dzone. Pomimo to, Że ich urządzenie zaczęło 
się w czerwcu, przedstawiają one już teraz 
widok kwilnącego dostatku i porządku. W tak 
królkim przeciągu czasu wystawiono w pierw- 
szej 210, a w drugićj 214 domów, oprócz skle- 
pów i zabudowań gospodarskich. Przesiedleni 
są zadowoleni i żyją w obfitości; urodzaj zbo- 
ża był znakomity, a w ostatnich miesiącach ko- 
zacy, korzystając ze spokojności plemion są- 
siednich, przygotowali za Łabą wiele drzewa 
na potrzeby domowe. (G. Rz.) 
— Niemcy. — 

Donoszą z Berlina 5go b. m.: Władzy woj- 
skowćj i cywilnćj w Poznaniu dano Żgo b. m. 
wiadomość , że w nocy usiłowano uwolnić zuaj- 
dujących się w tutejszem więzieniu spiskowych 
polskich, i rzeczywiście w czasie nocnym spo- 
strzeżono tłumy wśród i poza miastem. Przed- 
siewzięto wszędzie właściwe środki ostrożno— 
ści, pomnożono straż i wysłano patrole po wszel- 
kich stronach miasta. Po dwa razy rokoszanie 
strzelali do straży; raz pierwszy z przejeżóża- 
jącego wozu, wszakże bez ranienia którego z 
żołuierzy na warcie stojących; ci zaś odpowie- 
dzieli na ten ogień kilku wystrzałami; skutkiem 
czego dwóch przewódzców zabito, dwóch ra— 
niono i w niewolę ujęto. Oprócz lego, awię- 
ziono 40 kilka osób poczęści uzbrojonych i za- 
brano kilka wozów opatrzonych amunicyą i bro- 
nią. Ze świtem dnia, wszystko uspokoiło się 
i dalsze zamachy miejsca nie miały, — Gazela 
Szłąska udziela jeszcze następujące szczegóły 
o powyższym wypadku: Na czele téj zgrai ro- 
koszan stał niejaki Tropczyński, leśniczy z dóbr 
Hrabiego Działyńskiego; spiskowi prawie wszy- 
scy wódką zostali upojeni, i tćj wielki u nich 
znaleziouo zapas. Około godziny 10 wyruszył 
oddział rokoszan z Kurnika ku Poznaniu. Prze- 
dnia sważ złożona z 60 do 80 osób, udała się 
naprzód áo miasta; za nią posiępowały 2 wo- 
zy, na których siedzieli przywódzcy; z temi 
połączyć się miał inny oddział w okolicy smę- 
tarza wojskowego ustawiony. Tymczasem wo- 
zy te spotkały niespodzianie na moście patrol, 
na który natychmiast buntownicy dali ognia sze- 
ściu wystrzałami. Patrol złożony z trzech lu- 
dzi, z których dwóch było Polaków, tak dziel- 
nie odpowiedział na tę zaczepkę, iż nalych- 
miast jeden z zbrodaiarzy zabitym, a dwaj in- 


ni niebezpiecznie rannemi zostali, (jeden z nich 
już umarł, drugi szczękę ma rozstrzełoną), Po- 
wstańcy pierzchnęli zaraz. Huzary wyruszyli w 
pogoń za niemi. W ogóle ujęto około 60 ro- 
koszan:— Niestety, że znowu wypadało nam do- 
nieść o nowym bezskutecznym zamachu tćj o- 
chydnćj zgrai, tułających się awanturników, któ- 
rzy, nie nie mając do stracenia, będąc cięża— 
rem kraju, w którym żyją i trucizną ustaw so- 
cyalnych wyprawą pozostałćj garstki sromotoych 
wichrzycieli postanowili skreślić ostatnią kartę 
swoich tylu zbrodniami skałanych pamiętników. 
Jeżeli krzywdy i krwi ludzkićj chciwe zamiary 
tych szaleńców pozwalały im kusić się o wzbu- 
rzenie prawego porządku, to przynajmnićj brak 
sympatyi, pogarda i powszechne oburzenie, ja- 
kie wszędzie na siebie ściągnęli, przekonać ich 
nazawsze powinno, że siły ich są przełamane, 
a przekleństwo współczesnych udzialem reszty 
nędznego ich życia. | 
— Londyn 25 Lulego. — 

Kapitan Gordon, brat lorda Aberdeen, zło- 
żył swój urząd przy Admiralicyi, i zawiadomił 
swych parlamentowych wyborców, że powodem 
tego jest oświadczenie się jego przeciw Środ— 
kom pana Peel, zapewniając ich zarazem, że 
głosować będzie za protekcyą krajowego prze- 
mysłu. 

Według listów z Dublina pod dniem 22 lu- 
tego, obawa głodu szerzy się w wielu okoli- 
cacb. Nawet ci, którzy mają za co kapić, lę- 
kają się przyszłości, z powodu że ziemniaki 
wyczerpnięte zostaną nim nowa żywność nadej- 
dzie. Z południowych powiatów donoszą leka- 
rze o szerzeniu się febry pomiędzy niższą klas- 
są; za główną przyczynę tego podają zie po- 
żywienie a w ogólności niedostatek żywności. 
Przytem pomnażają się gwałty na osobach i wła- 
snościach z każdym dniem. 

Powszechnóm jest mbiemaniem, że postępo- 
wanie jenerała Hugh Gough, naczelnego wodza 
armii indyjskiej, okazuje najwyższy stopień nie- 
zdolności i nagany jest godućm. Sława jego o- 
siąguiona przez zwycięztwa zniweczoną zosta- 
ła, bo pomimo jego osobistego mę.twa, kom 
binacye jego wojenne nie zasługiwały nigdy na 
pomyślny wypadek, a najmnićj w ostatnich bi- 
twach. Dziwić się trzeba, że szereg popełnio- 
nych błędów nie stał się zgubnym dla całćj si- 
ly zbrojnćj angielskićj w prowincyach północno- 
zachodnich. Tylko nadzwyczajny duch i wy- 
trwałość wojska jak I zwłoka Seików uratowa- 
ły wojsko angielskie od zupełnego zniszczenia, 
deneralny gubernator ludyj , który jest jenera— 
łem porucznikiem w armii, stanął pod rozkaza- 
mi jenerała majora i naczelnego wodza Sir Hugh- 
Gough. Sir Henry Hardinge w swym stanowi- 
sku naprawił kilka błędów naczelnego wodza i 
miał wielki udział w uderzeniu na nieprzyja- 
cielski obóz; mie dowiadujemy się jednak mic o 
pobilóm wojsku; nie zabrauo żadnych jeńców, 
nie ruzbito żadnego oddziału, i okazuje się wi- 
docznie, że potrzeba jeszcze więcéj niż jednę 
bitwę wygrać, aby się dostać do Lahory, Przy 
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odejściu gońca nie wiedziano jeszcze o zawias 
rach jeuerałnego gubernatora co do przyszłych 
poruszeń z tamićj strony rzeki Satlecz. W o- 
gólności ogromne ofiary, jakie kosztowało zwy- 
cięztwo nad Scikami, zasmuciły serca angiel- 
skie. 

Dotąd nadeszło do parlamentu 582 pelycyj 2 
1,285,425 podpisami o zniesienie praw zbożo- 
wych, a 1766 petycyj z 132,328 podpisami prze- 
ciw zniesieniu tychże praw. 

Według ostainich wiadomości z Persyi, cho- 
lera rozszerzyła się z Kabulu do Teheranu, i 
może się jeszcze dalćcj ku zachodowi rozsze- 
rzyć. 

Przybyłe do Corku okręty z Rio Grandc przy- 
wiozły wiadomość, że maly wojenny angielski 
parosłatek zatopiony został przez jednę waro- 
wnią nad rzeką La-Plata, i że natomiast więk- 
szy parowy okręt zburzył tę warownię. 

Z Dubiina piszą: W tych dniach przybył tu 
z Neapolu okręt z całym ładunkiem wybornych 
ziemniaków, zupelnie zdrowych i pięknych jak 
tylko życzyć sobic można, Kapitan tego okre- 
tu zapewnia, Że zbiór ziemniaków był najoktit- 
szy nie tylko w królestwie Neapolitańskim, ale 
i we wszystkich innych krajach włoskich , gdzie 
nie okazał się najmniejszy ślad choroby. Dzien- 
nik Dublùiski zaleca rolnikom aby tych ziem- 
niaków użyli na nasienie. 

— Konstantynopol 28 Stycznia. — 

Gwiazdą codzienną na naszym politycznym 
widnokręgu jest teraz »Stary ojciec Chosrew «, 
jak go nazywać zwykli Turcy a nawet i sam 
Sultan. Na piersiach jego jaśnieje ogromny Ni. 
szan Wielkiego Seriaskera wszystkich osmań- 
skich armij, a Baokoło jego błyszczących pro- 
mieni zbierają się magnaci państwa. Jesito Len 
sam bogato brylantami wysadzany Niszan, któ- 
ry Sułtan przed czterema laty kazał umyślnie 
zrobić dla swego polubieńca Risa Paszy. Po 
wpadnięciu tego ostalniego w niełaskę, Sultan 
ozdobił tym orderem szyję Solimana Paszy, Cho- 
srew bardzo często pokazuje się teraz publicz- 
nie i łatwo jest przystępny. Przyjmuje każde- 
go, bogalego czy ubogiego, w sposób bardzo 
uprzejmy, nikomu nic zupełnie nie odmawia i 
pociesza licznych proszących łagodnemi, obie- 
cującemi na przyszłość słowami i nadziejami. 
Gdzie tylko się publicznie pokaże, zbiera się 
zaraz mnóstwo ludzi, ciekawie przypatrujących 
Się staremu Wezyrewi, który „FP służył Pu- 
diszachom, i którego od 5 już lat nie widzieli. 
Chosrew ma szczególuą Śmieszną powierzcho— 
wność. Mała, krępa figurka, na którój ogro- 
mna spoczywa głowa, Szeroka karmazvnowa 
twarz z dużym nosem, dwoma malemi czarne- 
mi przenikliwemi oczyma, i krótko przystrzy— 
żoną białą jak śnieg brodą, krótkie nieco ko- 
ślawe nogi, z których lewą powłóczy, mały no- 
womodny fes na głowie, a cała postać wbrew 
terażniejszćj modzie, pokryla pewnego rodzaju 
długim szerokim płaszczem wojskowym. Za 
przemówieniem wydobywa się głęboki silny głos, 
a w rozmowie rozwija jak na człowieka orycu- 


talnego dosyć wiele żywości. To 80 letnie cia; 
ło objawia jeszcze dosyć siły Żywolućj. Wy- 
raz jego twarzy i całćj powierzchowności jest 
wiernem zwierciadłem jego charakteru. Nie zdra- 
dza on ani dumy, ani surowości, ani odwagi; 
ale raczćj podstęp, zręczność, oględność i wy- 
soką sztukę znajomości ludzi. I w salouach dy- 
plomatycznych Pery pokazuje się także Cho- 
srew. Przeszłego tygodnia był na wielkim dy- 
,plomatyczuym ohiedzie u p. Stratford Canning, 
a w tym tygodniu na balu u Hr, Stiirmer. Za 
wejściem do salonów tak jednego jak drugiego 
skoczył gospodarzowi na szyję, i Ściskał i ca— 
łował go kilka razy. Przechadzając się miał 
zwykle po jedućj ręce najpiękniejszego z całej 


Torcyi mężczyznę, szwagra Sultana, Moham- 
meda Ali Paszę, po drugićj Reformatora Reszy- 
da Paszę, 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA, 
Od dnia 13 do dnia 14 Marca. 

Kaczanoff assesor kolleg. ces. ros., z Polski; — 
Pappenhcin Szymon, Kunsemiller Wilhelm, Wed- 
digen Fryderyk, Starczewski Michał, z Pruss. 

IPyjechali z Krakowa. 

Stefanowicz kuryer ces. ros., do Polski; -- Po- 
ninski hr. major kr. prus., do Galicyi ;-- Michel- 
staedter Filip, Calmus Jan kupiec, Scholz Karol, 
do Pruss. 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro 921. 
TRYBUNAŁ . 
Wolnego Niepodlegtego i scisle Neulralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

W skutek podania Star. Lazara Balicer sy- 
na w imieniu swóm i innych Sukcessorów, a 
mianowicie Lazara i Siissmana Balicerów ró- 
wpież synów, — Beili Grenódli córki, oraz Ba- 
rucha Leibla Balicera, Markusa Balicera, wnu- 
ków niegdy Markusa Meny Balicera, o przy- 
znanie im spadku pu tymże pozostałego z czę- 
ści realności pod L. 89 w gminie X. M. Kra- 
kowa położonćj, literą C. oznaczonej składają- 
cego się, — po wysłuchaniu wniosku Prokura- 
tora na zasadzie Art. 12 ustawy Hipotecznej 
wzywa wszystkich do spadku tego prawa mieć 
mogących, aby się z takowemi w przeciągu 3 
miesięcy do Trybunału zgłosili, po upływie bo- 
wiem tego terminu spadek rzeczony zgłaszają- 
cym się Sukcessorom Markusa Meny Balicera 
przyznauym zostanie. . 

Kraków doia 17 Lutego 1846 r. | 
Sędzia Prezydujący 

BRZEZINSKI, 
Sekr. Lasocki. 


(2r.) 
Nro 858. 


TRYBUNAŁ , 

Wolnego Niepodległego i scisle Neulralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu: 
Wzywa wszystkich mogących wieć jakie 
prelensye da zmarłego Tomasza Kucińskiego z 
tytułu urzędowania jego jako Kómornika Sądo- 
wego, aby się z takowemi w zakresie trzech 
miesięcy do Trybunału zgłosili, po upływie bo- 
wiem tego terminu r kaucya za zmarłym w kwo- 


cie Złp. 3000 na kamienicy pod L. 616 w gmi- 
nie V. zapisaua „y wykreśloną zostanie z wyka- 
zu hipotecznego. 
Kraków dnia 13 Lutego 1846 roku. 
Sędzia Prezydujący, 
J. PARENSKI. 


(3r.) Sekr. Lasocki. 


Nro 1,007. 
TRYBUNAŁ 
Wolnego Nienodłegiego i scisle Neulralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

W skutek prośby przez PP. Franciszkę z 
Gawinowskich Grudzińską i Maryaunę 10 voto 
Gawinowską 2° Kejserową w imieniu malole- 
wiej swćj córki Agneszki Gawinowskićj czynią- 
cą, o przyznanie tm spadku po niegdy Józefie 
Gawinowskim ich ojcu pozostałego z summ złp. 
9,884 gr. 14, i złp. 4,007 gr. 10 na Realności 
pod L. 635 w gminie V. ubezpieczonych, skła- 
dającego Się, — Tryhunał po wysłuchaniu wnio- 
sku Prokuratora na zasadzie art. 12 ust. Hip. 
z r. 1844, wzywa wszystkich prawa do powyż- 
szego spadku mieć mogących, aby się w za- 
kresie trzech miesięcy z stósowueini dowodami 
do Trybunału zgłosili, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie lego terminu w mowie będą- 
cy spadek zgłaszającym się Sukcessoróm przy- 
zuanym zostanie. 

Kraków duia 18 Lutego 1846 roku. 


Sędzia Prezydujący 
J. CzERNickt. 


(2r.) Sekr. Lasocki. 


Doniesienie Prywatne. 


Bilet Banku Miłosierdzia Pobożnego na pierścień złoty w formie węża z bry- 
lantem zaginął, uwiadamia się niniejszym Że tenże Bilet jest już unieważniony. 


(žr) 


— d a 


